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C I E L N Y
- -  • P re nu m er a t a  na miejscu rocznie rb.  3, z p rzesy łką  poęztową rb.  4.

P R O J E K T

UREGULOWANIA KWESTYI ORGANISTOWSKIEJ
i u jed n o s ta jn ien ia  .śp iewu w K o śc ie le .

 •—i - ^ - i —•-----  -

Zacierając^ się do nakreś lenia  niniejszego projektu,  p rzywoła łem sobie na  
pamięć wszystkie dotychczasowe,  prace  działaczy,  t r aktu jących sp raw ę  zre for ­
mowania  śpiewu w Kościele, tudzież polepszenia doli organi stów i doszedłem 
do wniosku,  że t ( , wszystkie  wysi łki  do upragnionego celu nie doprowadzą .  
Dziesięć lat  już „bp iew Kościelny" nawołuje do reformy,  a  j e d n a k  głos j ego 
j a k  widać pozostaje głosem wołającego  na puszczy.  Ogół  nasz,  a na w e t  wię­
ksza część Duchowieństwa,  zapa t ru je  się n a  tę sprawę dość obojętnie,  (czytaj 
pesymistycznie)  wobec czego t rudno  i o k r o k  j eden posunąć się naprzód;  po- 
cóż więc wytężać mózgi nad redagowaniem sążnistych a r tykułów,  skoro one 
nie wyda ją  żadnych p rawie owoców? Dopóki  na  sp rawę  refo rmy będziemy 
się pat rzeć  j ako  na  rzecz podrzędną  i t r ak to wa ć  j ą  nolens rolens ,  dopóty nic 
a  nic absolutnie n a  te ni polu nie zrobimy .\lotu P ropr io Pap ieskie  poszło 
w las i nietylko,  że nie nabra ło  mocy obowiązującej ,  ale nawet  wielu z po­
śród księży uważało  za zbyteczne zapoznać się. z jego treścią.  J e d en  tylko,  
bodaj czy nie ostatni ,  widzę ś rodek  wyjścia z tego błędnego kola,  a tym jes t  
oddan ie  całej sp raw y  pod rozwagę J.  E.  XX.  Biskupów,  a Ci dopiero jeżeli 
będą  uważal i  za s tosowne w formie listów pas ter skich  lub okólników zobowią­
żą duchowieństwo do nieodwołalnego wprowadzenia omawianych re fo rm w ż y ­
cie; innego ś rod ka  prócz powyższego nie widzę i jeżeli  ten nie będzie zas to­
sowany ,  to możemy się spokojn ie  oddać w objęcia Morfeusza,  wszelkie inne 
bowiem wysiłki  będą  g rochem rzucanym n a  ścianę.

Pro jek t  mój podzieli łem na punk ty  zaopat rzone w p r zyk ła dy  i l lust rujące 
do tychczasowe stosunki ,  p r zyk łady  czerpałem z własnego doświadczenia i ze-  
spost rzeżeń,  j ak ie  udało mi się w życiu pochwycić,  a że cierna w nich p r ze sa ­
dy,  to j estem pewien i niejeden z kolegów mógłby to ze spokojnem sumieniem 
potwierdzić.  Poniższy p rojek t  ze względu na  szeroki  zakres  w j ak im je st  n a ­
szkicowany,  wyda  się może zbyt śmiałym,  bo takim rzeczywiście jest ,  ale s k o ­
ro ma doprowadzić do celu, to dlaczegóż go odrzucać;  zresztą  podaję go k r y ­
tyce Szanownych czytelników „Śpiewu" ,  k tó rym wolno go pochwalić lub potępić.
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\.) K . ^ radyka lnie jszym ś rodk iem uregulowania  kweslyi  organis towskiej  
byłoby przyłączenie organis tów do konsys torzy  dyecezyalnych  *), w k tó rych by  
znaleźli  na leżytą  opiekę; organi s t a  tylko przez konsystorz  winien być n a z n a ­
czany lub t r anz lokowany  na posadę,  a w razie niezdolności  lub złego p r o w a ­
dzenia się. tylko przez tenże konsystorz ,  po gruntownern i bezstronnetn r o z ­
pat rzeniu sprawy ,  może być usunię tym od czy nności; przy obecnych w ar u n k ac h ,  
organi st a  n iepewny  j u t r a  nie może należycie rozwinąć swej działalności ,  bo 
tro.ska o przyszłość j a k  śmie r t e lna m a ra  stoi mu zawsze przed oczyma i p a r a ­
liżuje wszelką ii i icyatywę.  Zdar za  się, dośu często niestety,  że ks. Proboszcz 
obejmując nową parafię,  przywozi  z 'sobą organis t ę,  zwykle!'  ulubieńca,  k tó ry  
„wszys tko"  wypełnia bez najmniejszego szemrania ,  ba nawet  z n ad s k ak iw a­
niem, miejscowy zaś choćby najuczciwszy i uzdolniony fachowo,  zostaje n a r a z  
bez chleba i dachu; pot rzeba  więc ustanowić dla  organi stów etat ,  j a k  się p r a ­
k tyku je  w sferze nauczycielskiej ;  niech konsys torz  dyecózya lny będzie dla o r ­
gani stów tem, czeni jest  dy rek cy a  n au ko w a  j l a  nauczycieli  i wtedy to dopiero 
o rgan is t a  nie będzie z ki jkiem chodził  od parafi i  do parafi i  w poszukiwan iu  
posady.

2) Konsystorz dyeęezyalny,  biorąc w opiekę organis tów,  winien opracować  
dla ostatnich s tatut ,  k tó ryby  określ i ł  w najdrobn iej szych  szczegółach czynno­
ści, j ak ie  do o rgan is ty  należą;  wykroczenie przeciwko k tó remukolwiek  z p u n ­
któw7 s ta tutu pociąga za sobą ka rę ,  wymierzoną przez konsys torz  w formie 
nagany ,  t r anz lokacyi  lub zupełnego usunięcia z posady;  wtedy zawieranie k o n ­
t r ak tów pomiędzy ks.  Probuszezem a  Organ i s t ą  nie miałoby racyi  bytu,  bo obo­
wiązki by łyby  wszędzie j ednakowe .

B) I Jbieran ie  ks i ędza do Mszy świętej ,  zapalanie świec n a  oł tarzu,  dzwo­
nienie na  nabożeństwo,  okurzanie o ł t arzy  i innych sprzę tów kościeluych,  wie ­
trzenie i czyszczenie ap a r a t ó w  kościelnych i bielizny,  przygotowanie  piwnicy 
i g robu w Wielkim tygodniu tudzież o ł t arzy  na  Boże Ciało,  asys towan ie  k a ­
płanowi do chorego,  posługa przy ch rz tach lub wywmdach,  za inykaniełli o tw ie ­
ran ie  kościoła  należy do. kościelnego,  nadzór  zaś nad  nim może mieć o r g a n i ­
sta; powoływać się na  to, że na  wsi nie można przy kościele u t r zymać zalcry- 
s tyana ,  byłoby nonsensem, bo przecież przy każdym kościele znajduje się k o ­
ścielny i jeżeli ten będzie pi lnował  tylko wyłącznie kościoła,  to już gotowy 
zakrys tyan ;  s tarczy mu czasu na  wypełnienie wyżej wyliczonych obowiązków; 
przy  obecnych war un k ac h  j e s t  to niemożliwie, bo kościelny prawie wszędzie 
j es t  j ednoceesnie furmanem lub pa robkiem u księdza proboszcza,  w kościele 
więc r zadko  k iedy bywa widzianym. Organ i s t a  na w e t  na  małej  parafii ma 
i t ak dosyć zaj'ęCia; uczenie śpiewraków,  rozpisywanie nut dla  tychże,  p r o w a ­
dzenie kance lary i  parafialnej ,  ćwiczenie się w muzyce,  czytanie książek n a u k o ­
wych,  zapełni  mu czas, a  zresztą  należy się i j emu codzień chwila wytchnie­
nia, a  czasami nawmt godziwa rozryw7ka.

\ )  T ra k to wan ie  organis tów przez ks. ks. proboszców7 pozostawia wiele do 
życzenia;  t r zeba raz  nareszcie wynaleźć odpowiedni  tytuł  dla  o rgan is ty ,  a  nie 
t a k  j a k  obecnie się p rak tyku je :  „Organistą!’ TSkupińsiu! Janie!  chodźcieno! 
a i t ykanie  organiście przez proboszcza często się słyszy ku zgorszeniu p a r a ­
fian; bardzo często dla  organis ty,  kościelnego i funi lhna w pojęciu ks iędza  
proboszcza identyczny tytuł  wystarcza,  a przecież to się sainoj logice S p rz ec i ­
wia; przy t akiem t rak towan iu  organi sty  przez proboszcza i paraf ianie ,  z a p a ­
t rując  s i ę ' n a  ostatniego,  nie lepiej pierwszego t r ak towa ć  będą;  i nic dziwnego,  
p r zyk ład  idzie z góry.  Wszelkie  uwagi  i napomnienia,  o ile o rgan i s t a  n a  nie 
zasłużył,  winny być udzieieue przez ką.-proboszcza sam na  sam,  bez świadków 
i w formie przynajmniej  nie b r u t a l n e j  j a k  się to dzisiaj p rak tykuje ,  gdzie o r ­
gan i s t a  wobec ludzi w kościele bywa „ h ą p o m in a n y “ przez swego zwierzchni -

f iĄ  Cliy ha p odd an ie  pod wfeKitę k o n s y s t o r z ^ 1! ( P r z .  Red.).
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ka; przecież nawet  niektórzy z k ap ł anó w  publicznie w pismach uzna ją  o r ga ­
nistę j ako  pierwszego po księdzu mini st ra  Kościoła,  współs ługę oł tarza,  młod­
szego swego b ra ta ,  a więc j ako  takiego w yp ada  godniej t r aktować ,  a nie j ak  
lokaja lub parobka .

5 )  Stosunki  osobiste ks. proboszcza do organi sty  i odwrotnie,  w życiu 
"ozaslużbowem,  winny uledz g runtownej  zmianie; b r ak  zaufania z jednej ,  nie­
śmiałość i pewien lęk czy bojaźń,  niesłusznie zresztą,  z drugiej s t rony,  t r zy ­
mają obydwóch zda ła  od siebie, a dla  czego? b r a k  tu serca.  Organi st a ,  jeżeli 
będzie godnie t r ak t owa ny m przez ks. proboszcza,  przywiąże się do ostatniego,  
stanie się jego przyjacielem,  powiernikiem,  o b r o c ą  czci kap łańsk iej ,  jeżeliby 
ta kiedy zagrożoną  była,  sam zaś w swoim zwie rzchniku znajdzie ojca,  d o ­
radcę,  przyjaciela;  przed nim się wypłacze,  uskarży,  jemu wynurzy  swoj^ 
troski,  kłopoty,  i tern samem obcując blisko a  często z kap łanem sam się 
moralnie uszlachetni;  zbytecznem wtedy będzie dla  niego szukanie rozrywki  
w towarzystwach  często dla o rganis ty nieodpowiednich;  j a k  już r az nadmie ­
niłem, organ is t a  nie j e s t  s ługą ks. proboszcza ale raczej  współpracownik iem 
jego,  przeto ostatni ,  zbl iżając się do organis ty,  ujmy sobie leni nieprzynosi ,  
a  własnym przyk ładem naka że  i parafianom lepiej szanować l a k  do dziś zpo- 
pularyzowanego organistę.

Pięć powyższych punktów odnoszą się do s t rony moralnej  w życiu o r g a ­
nisty; rozpa trzmy teraz j a k  się p rzedstawia  s t rona  m a te r ya ln a  i j a k  złeinu 
zaradzić.  (D. n.)

 -----------

REFERAT I  SPRAWIE UTRZYMANIA ORGANISTÓW,
odczytany  na  konferencyi dziekańskiej 

p rzez ks. Dublasiewicza, prof. sem inaryum  duchownego w Płocku,

( D o k o ń c z e n i e ) .

W sprawie  organistów wnioski poczynione;

I. Stosunek ks. proboszczu do organisty i odwrotnie:

a) Organ i s t a  pod żadnym pozorem nie może być posługaczem proboszoz-a 
ani w domu, ani  w gospodarstwie;  wyjmuje się tylko pisanie ks iąg stanu cy ­
wilnego; te niechaj organi s t a  pisze obowiązkowo,  jeżeli  mu ksiądz płaci za to;

b) organ is t a  będzie miał  w proboszczu dobrego,  poważnego przełożonego 
i ojca;

c) ksiądz będzie widział w organiście pierwszego po sobie mini st r a 
Kościoła,  wspóslugę oł tarza,  którego obowiązki należycie spełnione niemało 
ozdoby Kościołowi,  Bogu chwały,  a  pobożnym pożytku,  przynieść mogą;

d) j ako  młodszego b ra ta  niechaj  go proboszcz t r ak tuje  po o jcowsku— z d o ­
brocią,  choć zawsze z p rzyna leżną  sobie powagą kapłańską .

II.  Fachowe w ykszta łcenie i -przyjmowanie organistów na  posady:

1) Organi st ami  mogą i powinni być ludzie fachowo wykształceni .
2) Bo tego wykszta łcen ia  niech p r zyk ła da j ą  się księża,  bo inaczej bę­

dzie to tylko  ̂o \  in deserto.
3) Dopomagać organis tom do kończenia kur sów organis towskich w W a r ­

szawie,  lub — i to najpraktycznie j  by było,  dopomódz do u tworzenia szkoły dla
organis tów,  da jąc  na  początek każdy  po 5 i b.
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4) P rzy szkole organistowskiej  będzie biuro in fo rmacyjne dla księży
i organ. ,  tam także k i ikotygodniowe kursy dla  s ta rszych organis tów,  za pew ­
n ą  oplata .

5) Na czele szkoły stoi komitet  egzaminacyjny;  on wydaje świadec twa 
kandyda tom na posady.

6) Po zrobieniu powyższego,  na posadę przyjmować proboszczom wolno 
tych tylko,  k tó rzy  odpowiednie świadectwa,  guoad mores  et scientiain,  p r zed­
stawiają.

7) Organiści  niech koniecznie p ren um eru ją  i czyta ją  Śpiew Kośc. ,  lub 
inne pismo o muzyce t r aktujące.

8) Czuwać będą księża,  by organ,  czasu nie marnowali ,  lecz p r acy  
w swej.  specyalności  się oddawali .

9) Komitet  egzaminacyjny corocznie wyznaczać będzie dni po Oktawie 
Bożego Ciała,  kiedy organiści ,  w każdym roku  z ł  dekanatów,  ma ją  się s t a ­
wić na egzamin w miejscu przezeń wskazanem.  O rezul ta t ach egzaminów 
sk ład a  szczegółowe noty Władzy  Dyecez. ,  a ta  w razie niedostateczności  k tó ­
regokolwiek z organ,  daje odpowiednie polecenie proboszczowi.  W ten spo­
sób z każdej parai i i  co 3 lata o igan i s t a  musi sk ład ać  egzamin.

111. B y t  m a terya lny organistów.

A. S ła ia  pensya:
1) Zmienić o rganis tom sposób zdobywania ś rodków na  utrzymanie;
2) znieść s tanowczo wszelką op ła tę  za ka r tk i  przy Sak ram en tac h  ów.;
3) zaiSSó żebran inę czyli zbieranie snopków,  kartofli; znieść op ła tę  za 

o p ł a tk i—zamiast  tego ustanowić pens j fe
4) peiisya na  średniej  parafii (3 rys.) j :200 rb.,  na  parafii większej (do 

4 tys.) 300 ib. ,  potom 360 rb.;
5) za pogrzeby i śluby niech sami księża pob ie ra ją  i opłaca ją  służbę; 

złotówki  lub czterdziestówki za granie na  Mszy św. także nie ludzie immedia- 
te, lecz księża niech organiście wyp łacają .

Projekt II— lepszy.
J) Znieść zupełnie zbieranie i opła tę  za poszczególne czynności— usta­

nowić natomias t  tylko pensyę s t a ł ą  dia służby kośc.;
2) pensya będzie najmniej sza  dia  o rganis ty 360 rb.,  w parafiach do 

2600 osób; w parafiach większych, t, j. od 2600 do 5000 z* '  każdy tysiąc 
osób podnosi  się pensya o 100 rb.; od 5000 do 10000 za każdy  tysi ąc— 50 rb. 
ponad 10000 za każdy  tysiąc 25, rb.;

dla kościelnego na  średnich wiejskich patafiach wystarczy  pensya od 
120 do 150 rb.,  na  większych i dużych parafiach od 150 do 200 rb.;

3) na  pensyę sk ł ad a j ą  się gospodarze i dwory w p r o p o rc j i  5 : 3;
4) posłowi do przyszłej  dumy pomiędzy najpierwsze postulaty postawić

i to, by sp raw ą  sum kościelnych się zajął ,  jeśli nie całe sumy,  by p rzyna j ­
mniej p rocen t  od nich w całości nam wydzielono.

B. Kasa oszczędnościowo-wkładowa organistów;
1) Ma być założona wspólna ka s a  organi stowska;
2) celem jej niesienie pomocy organistom;
3) kasę organizuje komitet  organizacyjny;
y  wkłady  roczne do kasy 12 rb. w ciągu 5 lat;

5 j  duchowieństwo robi d a r  kasie,  równa jący się. jednocześnie opłacie 
organ. ;

6) życzeniem |est, by do kasy należeli  wszyscy organiści;
7) miejscem dla kasy najodpowiedniejszein— Płock,  z filiami: w' P u ł tu ­

sku,  Mławie i Ostrołęce.
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IV. U rządzenie m ieszkań  d la  s łu żb y  kościelnej, zapewnienie im  po ka w a ł­
ku  ziem i pod kartofle'.

1) Organ i s t a  powinien mieć mieszkanie,  z dwóch przyzwoi tych stancyi  
złożone;

2) zakrys tyan  choć mniejsze,  powinien mieć: kuchenkę  i s tancyę,  a p rzy­
najmniej  j e d n ą  ale dużą izbę;

3)' dom ma być pod względom ^es tetycznym i hygienieznym u trzymany  
w porządku;

4) przy  domu stodółka, czy chlowki,  ogródek owocowy —  wszystko 
ogrodzone;

pod kartofle,  jeśli  dotąd niema,  wystara się proboszcz dla  organisty 
i kościelnego mniej więc,ej po morgu ziemi.

V. U suwanie organistów z  za jm ow anych posad.

1) Bez słuszej przyczyny niekgodzi si.e i nie wolno o rgan is ty  z posady 
usuwać,  bo on na  tom, j ako  fachowiec,  bardzo wiele może stracić,  zostawuony 
bez chleba;

2) zdecydowawszy się dla sprawiedl iwych  przyczyn,  oddal ić o r gan i s t ę— 
uczynić to można tylko na śwr. Wojciech lub św. AHchał, po trzyiniesięcznem 
uprzedniem wypowiedzeniu miejsca;

3) obejmując nowe probostw;) pod żadnym pozorem nie wolno wpro wa­
dzać ze sobą do posług w nowej parafii  dawniejszej  swej służby kośc.,  aż 
ustąpi  miejscowa w porządku wyżej przypisanym;

4) w razie nieporozumień co do tych punk tów— rozsądza sp raw ę  ksiądz 
dziekan w asystencyi  dwóch księży proboszczów.

N A U K A  B A B M 0 N I 1.
' f l l C i ą g  d a l s z y )

Użycie tonicznego trójdMbuflku w pierwszym przeAoroeie czyli akordu sekstoicego
trzeciego stopnia.

W dotychczasowych p rzykładach  z akordami  zasadniczymi t rójdźwęk fo­
niczny wchodził  w bezpośrednią łączność z innymi t rójdźwiękami,  to ich up r z e ­
dzając,  to idąc za nimi. W podobny sposób da się z łatwością do połączenia 
z innymi trójdźwiękami zastosować pierwszy p rzewró t  t rójdźwięku;  cjtęsto n a ­
wet tego rodza ju połączenie z zastosowaniem akordów sekstowych jes t  daleko 
lepsze niż poprzednie.  W poniżej położonych p rzykładach  nudzimy zas tosowa­
nie tych najbardziej  używanych i najlepiej brzmiących połączeń.  Zauważmy 
zatem,  co os iągamy przez zastosowanie przewrotów,  r r zedewszys tkkmi  w zda­
niu cztero-giosowem podwaja  się w pierwszym przewrocie akordu  zasadniczego 
tę część jego składową,  k tó ra  znajduje się w głosie górnym. W  pozycyi z a ­
sadniczej  podwaja się wdęc najczęściej d /więk  zasadniczy,  w pozycyi tercyi  
tercyę,  a w pozycyi k w in ty —kwintę.

1. Pierwszy p rzewrót  t rójdźwięku tonicznego używa się najczęściej  wte­
dy,  kiedy ten rodzaj  harmoni i  nawza jem idzie po sobie.

a) b)
t— i— :TT — - 1
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Zauważ j a k  podnoszący,  się t ró jd /więk  brzmi wspaniale w basie! W ten 
sam sposób opracuj  nas tępujące glosy górne.

2. Akord sekstowy trzeciego stopnia używa się często dla uniknięcia 
pewnych nieprawidłowych równoległości ,  k tóre  tam zwłaszcza często wys tępu­
ją ,  gdzie się znajduje k i lka  akordów w tej samej pozycyi.
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4. Pierwszy przewrót  akordu  VI stopnia ułatwia prowadzenie basu 
w przyległych sekundach.

a j  b i l  c)
  | 1 1 -  f— —I- 1-,-r--------- -j--- . --1 J 1— ^

 — J.  o -  ■& -  ■.— r _ * _  -
, 1 1  1 * 1  l p l
I I  i | ! ,! , I I 1 I 1

T a k ż e  r o z l .  T a k / e  ? a c y ą ó  w t f r o / l .* «j

: J  f e = 5 r . | \ = R
b o - l d

S k u p .  i i 

1 I i i  ’ 1

u z i .

f> l> 5
3 4 3

d*) e) ^

1 r 1 i t r 1 i i i  i r r
J Także  w rozlog.l.
I i I 1 1 , 1
j | -— -r  p   £? ^  ^ __________________ _'

I

ROZMAITOŚCI.
Z dekanatu Wie!uńskiego” otrzyrrmjemy nas tępuiące  zawiadomienie,  i ł y  

niżej podpisani Organiści  Dekana tu wieluńskiego ,  zebrani  na wiecu w Wie lu ­
niu, uznajemy za zupełnie r acyona lny  S ta tu t  ułożony przez zjazd o rganis tów 
Dekana tu  Puł tuskiego w dniu 7 l i s topada 1905 roku,  zamieszczony w „Spiewió'  
Kościelnym" j\>- 5 r. b.

Delegaci:  Leopold M otyłew ski z Sieukowic
.Andrzej S tronczyńsld  z Osyjakowa.

F ra n ciszek  Wiechecki.. J a n  O lkiewicz, J a n  Z a m życk i, F . K a łu ży ń sk i,  
S ta n is ła w  Owczarek, J . Zborow ski, S ta n is ła w  Przym ncki K . K opeć, A nton i 
M atyja* W . B ro śy ń sk i , Piotr W yrem bski, F . B aranow ski, ''S tanisław  K w a p isz , 
J ó z e f  Cent, J a n  W ójcicki, ^S tan isław  R yszka .

Płock. Program śpiewów wielkotygodniowych. Ciemne Jutrznie.  Respon- 
só rya 1 nok tu r nu  na  4 gł.  mieszane Mit tfi rera,  w W. Środę i Czwartek.  M i­
serere na 4 gł.  męskie Griesbachęra  i Wi t ta .  W . B B w a r te k .  K y r ie  i Credo 
z mszy 6 głosowej Pa lest r iny  „ M issa  Papae M a rc e lli“. — G loria  z 7 głos.  mszy 
Grubera ,  S a n d u s  i A g n u s  z 4 gł. Palest r iny „Aeterna G hristi m itnera'' Iłene- 
dictus z 5 gł.  mszy Rennera  -„in h. s. Jo^ęph i*.— Graduale 4 gł. męzkie — W itta. 
Ołfer toryum I gł. Grie.sbachera.  — Podczas Komunii  św. Responsorya :  „Homo 
qu ida m“ „ Immolabi t ,“ „O sacrum C o n v i u n n r ‘ 4 gł, n. ks. Gr. i Domine non 
sum dignus 5 gł. mgzkich Ha l l e ra .  Podczas konsekracy i  Olejów ŚŚ.
„O R e d e m p to r 11 na przemian na  4 gł. męzkie i na  6 g,ł. mieszań,  ks. Gr. Pb 
nieszporach „C hristas factus es łu i Miserere Wi tta .  K a  procesyi „Pange lingua"  
4 gł. mieszane.  W czasie um yw ani a  nóg „Manda tum novu tn“ i „Pos tęuam 
s nr re x i t “ 4 gł. m. ks.  Gr.

*) Dla wygodni e j szego  w y k o n a n i a  togi) p r zyk ł adu  na  fo r t ep i an i e  możpa- bas grań 
o oktawę wyżćj .
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W.  Piątek.  Dwa t r ak tusy  na 3 i 1 gt.  ratezkje Griesbachera .  — Pasya  
W i t t a  4 gł. męzkie „Pojmie m d u M  Palestr iny.  Na p roces j i  „ V e x illa  reg is“ 
ks. Surzyńskiego,  Po nieszporach ant. i M iserere  Wit ta ,  llecessit P astor  ks. 
Smzyńsk iego  i Sepulto D om ino  Gorczyckiegm Wieczorem w czasie adoracyi  
na 4 gf. m. L u d u  m ój ładu, Ogrodzie■ oliw ny, Ojcze n a sz  Moniuszki,  I n  m onie  
Olivetb ‘:'i Mu . D iy ina 4 gł. liiiesz., S taba t M ater  W ilta,  3 gł.  in., L a m en t 
nad  grobem Z btnciriela  4 gł.  m. z \ M l  w., Populc m eus  Palestr iny,

W. Sobota.  K y r ie  chóralne,  Gloria z org. 4 gł.  miesz. S ingerbe rgera .  
Graduale  4 gł.  rn. Griesbachera.  — Sanctus  i B ened/ctus  4 gł. ni. S ingerbergera .  
Nieszpory:  Alleluja 4 gł  Griesbachera ,  ps.  Lauda te  8 gł.  z org'- ks. Sutzyii -
skiegp, ant .  „ Yespcrc au tem “ Griesbachera.  M agnifina t (J gi. miesz. z Mus. 
Di\ R egina  coeli Wi t ta .— Rezurekcya ,  — Gloria T ibi T r in ita s  i In v ita to r iu m
4 gł. i i i , ks.  G r . . psalmy 4 gł.  z psalmodyi  Singerbergera .  Dwa respnnsorya  
na  4 gł.  miesz. Mit terera.  Te D em n  i R eg ina  coeli— Wit ta

Wie lka  Niedziela.  Msza 7 gł. Grubera  Tlaec dies i C ffertorim n  W7itta, 
s e kwencya  chóra lna,  po ofer turyum 8 gł Lauda te  Schmidta.

Drugie Święto.  Msza 4 gł.  mieszane,  „in hon. S S . angelorum  e,ustodumu 
S ingerbergera .  Cr.edo, z 5 gł. mszy Mit terera,  ofer toryum Wi tta ,  po ofer turyum 
responsoryum Mit terera na  4 gł. mies^.

Niedziela Przewodnia .  Kyrie i Agnus z 4 gł. inszy Pękła.  Gloria 7 gł. 
Grubera ,  Credo z mszy Pa p ae  Marceli  Palest r iny,  S m c t u s  na 4 gt  z mszy Pa-  
le’str iny,  Henedictus z 5 gł.  mszy Re nue ra .  Ofe r to ryum W!i t t a . — Na końcu
5 gł.  motet  Hal lera.

M a ł a  r u b r y c e l a .

 * --------------

D z. 1 2  m aja. Kolor  biały.  Nieszpory o Macierzyństwie N. d. P. z ko-  
memoraeyą  o niedz IV po Wffilkiejnocy (ant .  V ado), zmienia się końcówka  
hymnów na  Je su  T ib i s it  Gloria.

D z. 12  m aja. Kolor  biały,  Niedziela IV po Wiellńejnocy. Uroczystość 
Macierzyństwa N. M. Panny.  Ry t  zdwojony 2 kl. Msza znajduje się w ozę- 
śei, zwanej pro alicjuibus locis, pod koniec mszału,  przed pa t rona tem.  Msza 
własna,  g r adua ł  bierze .się z mszy wotywnej  o’ Matce Boskiej w czasie wielk. 
koineinoracya o niedzieli.  Gloria,  ' t^redo, P re facya o Matce Boskiej .  Ostatnia 
ewangel i a z niedzieli.

W n ieszporach komernoraWa lYlo święcie nas tępnem t. j. o św. Monice,
2) o niedzieli i 3) o św. Bonifacym męczenniku.

D z. 1 9  m aja . Nieszpory o św. Piotrze Celestynie papieżu (kolor  biały) 
z kom emoracyą  o niedzieli V po WMełkiejnocy (ant .  na  Magu.  Usgue modo 
i o św. Berna rdyn ie  Siennońskim,  wyznawcy.

D z. 2 0  m aja. Kolor  biały.  Niedziela V po Wielkiejnocy. Msza o' ruęUzie- 
li. Gloria,  Cre.do, P re tacya  WMelkanocna. Nieszpory o święcie, nas tępnem 
t. j.  o św. Grzegorzu Nazyanzeńskim,  (zmienia się 3 wiersz w hymnie lste 
Confessor; ant .  na Magn.  o Doctor.) komemoracya  o niedzieli i o św. B e r n a r ­
dynie wyznawcy.
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Musica sacra ( 1906, JG 1 — 3).
N a l e ż y  w s z ę d z i e  u d o s k o n a l i ć  k a t o l i c ką  
m u z y k ę  ko ś c i e l n ą .  — Repl Ht a  ks  dyro ł i f . ł  
B a c h s t o f e l a  w k\\ e s t y i  ś p i ówu  l u d o w e g o . — 
U r o c z y s t o a S  kośc.  w r o c z n i c ę  z a ł o ż e n i a  
t o w a r z y s t w a  o r g a n i s t ó w  w B e r l i n i e .  -  3ż  
rok  s z k o l n y  w r a t y z b o ń s k i m  i n s t y t u c i e  
m u z y k i  k o ś c . — S c m i n a r y n i n  nauk  m u z y c z ­
n y c h  p r z y  u n i w e r s y t e c i e  w L i p s k u .  —  
O g r a n i c z e n i e  c za s o w e  c h o r a ł u  t r a d y c y j -  
y ę g o  w d y e e e z y i  k o l o ń s k i c j  i l i s t  K a r d .  
. Se k r e t a r za  S t a n u .

W  ’ a r t y k u l e  w s t ę p n y m  r e d a k e y a  z a ­
z n a c za ,  że c za s o p i s m o  Musica sacra  bo­
dz ie  na da l  r o z w i j a ć  p r o g r a m  s t o w a r z y ­
sz en i a  św-. Ce cy l i i ,  n a w o ł u j ą c  do p o d ­
n i es ie n i a  i dos o n a le n i a  ka to l ick i e j  m u ­

zyk i  kośc i el ne j  w myś l  l i tnrgrffznycl i  
p r z ep i s ó w  Kości oł a  św.  i ze sz cz eg ó l ne m 
u w z g l ę d n i e n i e m  p a p i e s k i e g o  Mot u P r o -  
p r i o  z 11)03 ro ku .  W  p r z y s z ł o s ę i  w y ­
p a dn ie  u s i l n y c h  d o k ł a d a ć  s t a r a ń  około 
p i e l ę g n o w a n i a  c h o r a ł u  g r e g o r y a ń s k i e g o  
i m e u z u r a l ń e j  m u z y k i  wo ka l ne j  t ak d a ­
w n i e j s z y c h  j a k  i n o w s z y c h  c za s ów;  n i e ­
mnie j  b a c z n ą  u w a g ę  t r ze b a  z w r a c a ć  na 
p i eś ń  koś c ie ln ą  w j ę z y k u  l u d o w y m  i na 
g r ę  o r g a n o w ą .  Nad p o w y ż s z y m i  d z i a ł a ­
mi r e d a k e y a  z a t r z y m u j e  się  n a s t ę p n i e  
z o so bna  i w s k a z u j e  n a j o d p o w i e d n i e j s z ą  
d r o g ę  do u r z e c z y w i s t n i e n i a  ideał  i w,  do 

. ą s i ą g n i ę c i a  wz ni os ł e go  ce l u . —  ■ P y r e k  
tor  c h ó r u  k a t e d r a l n e g o  w P a s s h u ,  ks.  
Klein.  Bachs tofe l ,  d a je  w o b s z e r n y m  a r ­
t y k u l e  n a u k o w ą  o d p r a w o  p e w n e m u  n ie ­
u d o l n e m u  z e l a t o ro wi  n i em ie ck ie g o  ś p i e ­
wu l u dowe go  p odc za s  u r o c z y s t y c h  n a ­
b oż eńs tw,  k tóry  pod p s e u d o n i m e m  Ciió,- . 
hus w y s t ą p i ł  z n i e u z a s a d n i o n y m i  z a r z u ­
tami  p r z ec i w t e n d e n c y j n e j  j a k o b y  d z i a ­
ł a l nośc i  s t o w a r z y s z e n i a  św.  Cecyl i i ,  t łu ­
m a c z ą c  f a ł s zy wi e ,  a le  ma  s w o j ą  k o rz y ść  
l i t u r g i c z n e  p r z e p i s y  k ośc i el ne .  S ł us z n i e  
r adz i  a u t o r  a r t y k u ł u  p. Ciieyl iuszov,  
o c zy t a ć  się więcej  i g r u n t o w n i e j  w l i t e ­
r a t u r z e  kośc ie lnej  w t y m  przet imioeie ;  c e ­
lem u ł a t w i e n i a  mu tego  ks.  Bachs te fe l  
p o d a j e ' f a ł y  s z e r e g  a r t y k u ł ó w ,  d r u k o w a ­
nyc h w r o z m a i t y c h  c zasopi s i nac l i  m u z . — 
kbśe i e l n yc h ,  dale j  k i l ka  b r o sz u r  i k s i ą ­
ż ek ,  o m a w i a j ą c y c h  w sposób  w y c z e r p u ­
j ą c y  k w e s t y ę  ś p i e w u  l u do we g o  p o d ­
c z a s  u r o c z y s t y c h  na bo że ń s t w.  Może z b a ­
w i e n n a  r a d a  o s i ąg ni e  p o m y ś l n y  s k u t e k  
i n i e f o r t u n n y  l i t er at ,  u z u p e ł n i w s z y  b r a ­
ki ,  p o w i ę k s z y  w p r z y s z ł o ś c i  s z e re g i

połow i c znyeh  m i ł oś n i ków p r a w d z i ­
wej  m u a y k i  k o ś c .  S t o w a r z y s z e n i e
o r g a n i s t ó w  i d y r y g e n t ó w  r z y n i s k o- k a t o l .  
Kośc i oł ów w Be r l in ie  obchodzi  corocznie  
r óć zn i cę  z a ł oż en ia  swe'go u ro c z ys t o ś c i ą  
k o s r i e i n ą  i ś w i e c k ą .  L i W n y  i ż y w y  udzia ł ,  
j a k i  w d oroczne j  u roc zys t oś c i  b i orą  k a ­
tol i cy ś wi ec cy  i d u c h o w i e ń s t w o ,  dowodz i ,  
że wś ró d ka to l i ków b e r l i ń s k i c h  budzi  
się  ftOtaz w i ś H j  wł a ś c i w e  rozuinfe'ft' ie 
i z a m i ł o w a n i e  do c z y s t e go  ś p i e b u  k o ś ­
c ie lnego.  U r o c z y s t o ś ć  k ośc i el na  w y p a d ł a  
tego roku kościele '  św.  M i c h a ł a ,  gdz ie  
p robosz cz em j e s t  ks.  F a j k a ,  a d y r y g e n ­
tem chór u p. Kroniul ieki :  z łoż ył y się  z aś  
na  n i ą  k a z a n i e  okol i c zno śc i owe  i n a b o ­
ż eń s t w o  wi . e z o r u e ,  p odczas  k t ó r ego  chór  
o d ś p i e w a ł  wz or owo  l i t anię  c z t er og l t f śową  
do Matki  B o s k i e j ' f P a w ł a  K i n d l e r ’a ) ,  oraz  
Sui' fieum prit-esulium  i r e sp .  Iuuiolata  
c hóra l n i e ;  p oz a t em  o d ś p i e w a n o  j e s z c z e  
z m sz y  Laitcla Sitfn P a l e ś t r y n y  Kyr ie ;  
S au e t u s ,  Be ned i e t us .  A g n u s  Dei, a  t ak -  
ż $ : 8  g ło sowe  T a i . t u m  eVg'b ks.  łgii ,  Mi t -  
t e r e r a ,  które  ś w i a d c z y ł y  o g o r l i w e j  p r a ­
cy c hó r u  oraz  o w y b i t n y e l P P d o l n o ś c i a c h  
d y r y g e n t a ,  u c z n i a  i n s t y t u t u  m u z , - k o ś c i e l ­
nego w ł Ut y zb on i e .  W k a z a n i u  ks.  k a -  
p e l a u  l le n t sc l i e l  mówi ł  o s k u t k a c h  p r a ­
w dz i w ej  m u z y k i  k ośc i el ne j  i o j e j  celu 
k t ó r y  p o l e g a  n a  tern,  a by  w na le ży ty  
sposób  g łos i ć  c h w a l ę  Bożą*,' b ud o wa ć  
w i e r n y c h  i u p r z y s t ę p n i a ć  im zr ozumie- '  
nie e zy nu o śe i  l i t u r g i c z n y c h  p r z y  o ł t a rzu .  
M u z y k a  ś w i a t o w a ,  p o s ł u g u j ą c a  się t r a-  
d y c y ą  t e a t r a l n ą ,  nie  mo‘ze n :gd’y,  p r z e ­
n i gd y  s p r o s t a ć  tak w i e lk i em u z a d a n i u ;  
j e s t  p rz e t o  ś w i ę t y m  o b ow i ą z k i e m ,  p r z y ­
c z y n i a ć  s iŚ w e d ł u g  możności  d b~o dn owi e ­
ni a  t ak i e j  n a w y k i  kość . ,  k tó ra  c ze r p i e  
z  t r a d y e y i  Kośteióla ś w . —-— \ \  s t y c z n i u  
r. I). r oz pocz ął  s ię  " 8 2 ' rok s z k o l n y  w ra- 
t y z b o ń s k i m  . irs tytuCie m u z y k i  kośc.  Za-  
l / .ąd i n s t y t u t u  m u s i a ł  w y j ą t k o w o  p r z e ­
k r o c z y ć  w t ym rok u n o r m a l n ą  l iczbę 
i z a m i a s t  16  elewów- przyjąT? n a  u s i lne  
n a l i & an i a  b i sk up ów 2 8  i icż/uiów, p o m i ę ­
dz y  k t ó r y m i  z n a j d u j e  się 7 ka pł anó w-  
i subdy%kon.  Uczniówie*:p óć h od zą  z . a -  
s t ę p u j ą c y c l i  d ye eo zy i :  I ł a inberg ,  W r o c ­
ł a w ,  Br ien,  Cd^ale,  Kolonia,  Ch e łm no  
( Pe lpl . t i ) ,  W ar m i a ,  Pi ęć  Kościołów" ( W ę ­
g r y ) ,  H e r z o g e n b u s e h ,  Leon (Me s yk ) ,  L i m -

n i i —
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b ur g ,  M i l w a u k e e  ( A m e r y k a ) ,  M o na c h i u m,  
P a s s a w a ,  G n i e z n o — P o z n a ń ,  R a t y z b o u a  
(2) ,  SandomiCTz,  T o r t o u a ,  T r y d e n t ,  Udi ne ,  
W i l no ,  Z ip s  ( W ę g r y ) .  Od z a ł oż en ia  i n ­
s t y t u t u  z g r o m a d z e n i e  p r z y b y ł y c h  u c z ­
niów nie mia ło  j e s z c z e  n i gd y  t ak  w y ­
b i tne j  c e c h y  Mi ę dz y n a r o d o w e j ,  j a k  w r o ­
ku o b e c ny m .  Ko le gium p r of es o r sk ie  t w o ­
r zą :  Ks.  dr .  H a b e r l ,  d y r e k t o r ,  ks.  kan.
l l a l l e r ,  ks.  Engfclhardt ,  k a p e l m i s t r z  k a t e ­
d r a l n y ,  ks,  dr .  E n d r e r ,  ks.  k a p e l an  Bii- 
ue r le ,  ks .  dr .  W e i n m a n n ,  K. Ki lid mii l ler  
i o r g a n i s t a  k a t e d r a l n y  Józ,  Heli  ner ,  r a ­
zem 8  z n a k o m i t y c h  pr of es or ów.  Dzięki  
n i e s t r u d z o n y m  z ab i e g o m  p ro f e s o r a  fi lo­
logi i  m u z y k i ,  dr .  I l u g .  R i e m a n a ,  z a ł o ­
żono s p e c y a l n e  s e m i L a r y u m  n a u k  m u z y ­
c zn y c h  d l a  s tu d e n t ó w i s ł u c h a c z ó w ,  u c z ę ­
s z c z a j ą c y c h  ua  u n i w e r s y t e t  w L i p s k u .  
P om i e u i on e  s e i n i n a r y u m  m a  p r z y g o t o ­
w y w a ć  s ł u c h a c z ó w  do sa mo d zi e l n e j  p r a ­
cy ua  po l u h i s t o r y i ,  e s t e t yk i ,  t e c h n i c z ­
nej  t eor yi  m u z y k i  o ra z  pa lepgraf i i  m u z y ­
cznej  l. j .  u mi e j ę t n oś c i  o d c z y t y w a n i a  
n a j d a w n i e j s z y c h  z n a k ó w  m u z y c z y c h  i z a ­
m i a n y  t y c h ż e  n a  z nak i  n o w oż y tn e .  T a ­
k a  p o ż ą d a n a  i n o w a e y a  w u n i w e r s y t e c i e  
l i ps k im  skłoni  p r a w d o p o d o b n i e  t a k ż e  i n ­
ne  w s z e c h n i c e  do z a p r o w a d z e n i a  p o d o ­
bn yc h u l ep s ze ń ,  a l b o w ie m  n o to r y c z n e  
z a n i e d b y w a n i e  u mi e j ę t n oś c i  m u z y c z n y c h  
j a k o  dz ia ł u  n a u k o w e g o  po w s z y s t k i c h  
p r a w i e  u n i w e r s y t e t a c h  wz i ęt o [uż n i e ­
j e d n o k r o t n i e  pod s u r o w ą  k r y t y k ę . --------
Po u ko ń c z e n i u  i u k a z a n i u  sic  w a t y k a ń ­
sk i eg o K yriule  k a r d y n a ł - a r c y b i s k u p  Ko- 
l osńki ,  ks .  d r  F i s c h e r ,  w y d a ł  w s t y c z ­
niu r.  b. do d u c h o w i e ń s t w a  d y e c e z y a l -  
uego r oz p or zą d ze n ie ,  w z b r a n i a j ą c e  w p r o ­
w a d z e n i a  c h o r a ł u  t r a d y c y o u a l n e g o  do 
kośc io łów d y e ce zy i  Kolouskie j  do c za su ,  
k i edy ukaże  się  odpowi edni  d e k r e t  or- 
d y n a r y u s z a  m ie j sc o we go .  (Ob.  „ Śp i ew 
k o ś c “ [1906,  Xi *1J ,  s t r ,  39). W ob ec  
tego,  że ś n i e w  g r e g o r y a ń s k i  pod ług  w y ­
d a n i a  m e d y c y j s k i e g o  z n a j d u j e  się  w c a ­
łej  d y e c e z y i  Kol oński e j  w p e tu i  ro zwo ju ,  
R z ą d z c a  dye ce zy i  p r a g n ą ł  u i ęz aw odn i e  
z ap ob i ed z  na  t ej  d r odz e  n i ep o r z ą d k o m  
w ś p i e w i e  c h ó r a l n y m ,  j a k i e b y  się  do 
kośc i ołów m o g ły  z a k r a ś ć ,  g d y b y  o r g a ­
niści  i d y r y g e n c i  n i e p r z y g o t o w a n i  z a ­
p r ow a d z a l i  n a  w ł a s n a  r ę kę  c h o ra ł  t r a -  
t l y e yo na l ny .  W s p o m n i a n e  wy że j  r o zp o­
r zą dz en i e  a r c y b i s k u p i e  c h o r a ł u  t r a d y -  
■•youaluego,  wy w o ł a ł o  u i e t y l k o  wś ród

g o r ą c y c h  z w o l e n n i k ó w  c h o r a ł u  t r a d y -  
c y j n e g o ,  a le  t a k ż e  w R u r y  i r z y m ­
sk i e j  n i em a łe  z dz iwi en ie ,  o c ze m ś w i a d ­
czy  n a s t ę p u j ą c y  l i s t  k a r d y n a ł a  S e k r e t a ­
r z a  S t a n u ,  w y s ł a n y  pod a d r e s e m  K a r ­
d y n a ł a  A r c y b i s k u p a  Ko l oń sk i eg o  w d n i u  
2 6  s t y c z n i a  r.  b.

„ J a k  wi a domo  W a s z e j  E m i n e u e y i  
w a t y k a ń s k i e  w y d a u i e  t r a d y c y o u a l n e g o  
/fy r ia le  w yw oł a ł o  o ż y w i o n ą  d y s k u s y ę  
p o m ię d z y  k i lk o m a  w y d a w c a m i ,  k t ó r a  
u p o w a ż n i a  do p r z y p u s z c z e n i a ,  że o c h a ­
r a k t e r z e  tego w y d a n i a  r o z es z ły  się 
f a ł s z y w e  pogł osk i .  Ze wz g lę du  na  to 
Ojciec  św.  polec i ł  mi ,  w y ś w i e t l i ć  T o ­
bie,  że w y d a n i e  w a t y k a ń s k i e  K y r y a ł u  
nie . jest  wca l e  w y d a n i e m  p r o w i z o r y -  
czLiem, a l e . ' w  p r a w d z i w e m  s ł o w a  z n a ­
c ze n iu  w y d a n i e m  a u t e n t y e z n e m ,  k t ór e  
od t ąd  p ow i n n o  w e jś ć  w u ż y c i e  we 
w s z y s t k i c h  kośc io ł ach .  C h a r a k t e r  a u ­
t e n t yc zn o śc i  i obecne, ogól ne  s p o ż y t ­
k o w a n i e  w y d a n i a  nie  t w o r z ą  b y n a j ­
mnie j  p r z e s z k ó d  do z a p r o w a d z e n i a  
w n i em p e w n y c b  z m i a n ,  g d y b y  t a ­
k owe  p o d ł u g  z d a n i a  S to l i cy  A p o s t o l ­
sk i e j  o k a z a ł y  s i ę  p o t r ze b n e ,  — w s z a k ­
że nie  w bl izkie j  p r zy sz ło ś c i .  T y m ­
c z a se m  J e g o  Ś w ią t o b l i w o ś ć  nie w ą t ­
pi o t em,  że c ał e  N i e m c y  p r z y j m ą  
oc hotn i e  uowe  for my ś p i e w ó w  ś w i ę t y c h  
t em w i e c e *  że w ich k r a j u — m i a n o ­
wicie  w S t r a s b u r g u — od by ł  s i ę  p r z e d  
n i e d a w n y m  c za se m k o n g r e s  w s p r a ­
wie  ś p i e w u  g r e g o r y a ń s k i e g o . — P o d a ­
j ą c  z po l ec en ia  Oj ca  św.  w s z y s t k o  
p i w y ż s z e  do T w o j e j  i a r c l m l y e c e z y i  
T w o j e j  wi ado moś c i ,  k o r z y s t a m  z o k a -  
zyi ,  a b y  w y r a z i ć  i t.  d . “

(podp.  K urd . M e n y  del Val. 
P o d a n y  wy że j  l ist  k a r d . - A r c y b i s k u p  

Koloński  ogł os i ł  z a r a z  w „ W i a d o m o ś ­
c iach K o ś c . “ z 1 l u t eg o r. b. i doda ł  
od s iebie :  „ P o d a j ą c  p o w y ż s z y  l i s t  J .  E m,  
k a r d y n a ł a  S e k r e t a r z a  S t a n u  do w i a d o ­
mości  Oz ci godne ge  D u c h o w i e ń s t w a  a r -  
e h i d y e e e z y i ,  u f a my ,  że od tąd  w s z y s t k i e  
s p o r y  o a u t e n t y c z n e j  p o w a d z e  nowego  
K yria k , k t óre  ku wielkie j  p r z y k r o ś c i  
N a sz e j  t o cz y ły  s i ę  n a w e t  w p i s m a c h  
p o l i t y c z n y c h ,  ua  z a w s z e  u ś m i e r z ą  się 
i c a ł k i em  u s t a u ą .  Z r e s z t ą ,  j a k  ż eś my  
to j u ż  p op rz edn io  z a z n a c z y l i ,  a u t e n t y ­
czne  K yriale  nie  może by ć  s a m o wo l n i e  
z a p r o w a d z o n e  po kośc io ł ach  p r z ez  p o j e ­
d y n c z y c h  p r o b o sz cz ó w i r e k t o r ó w,  na leży
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ra cz ej  c z e ka ć  chwi l i ,  k t ó r ą  Ordy  n a r y  usz  
dla d y a ee z y i  będzie  u w a ż a ł  w t y m  w z g l ę ­
dzie  za  d o g o d n ą ,  o i le nie p o s t a n ow i ,  
że w p e w n y c h  w y p a d kac.li na  s p e e y a l -  
ne z a p y t a n i e  będzie  mo żna  w y p r z e d z i ć  
u s t a n o w i o n y  t e r m i n 11. T a k i e  c z a s o w e  
o g r a n i c z e n i e  w y j d z i e  ś p i e w o m  kośc .  na

p oż yt ek ,  a lb ow ie m  c h o r a ł  t r a j .  m u s i  by ć  
r o z u m i a n y ,  mu s i  być  s t u d y o w a n y  w z n a ­
cznie  w y ż s z y m  s to p n i u ,  aniżel i  c h o r a ł  
m edyc . ,  dop i ero  wt e n c z a s  m oż na  s ię  s p o ­
d z i e w a ć  b ł o g o s ł a w i o n y c h  r e z u l t a t ó w .

X  L . M

K o r  e s p o n d e n e y e.

Z Poznania.
W  D z i en n i k u  P o z n a ń s k i m  JT? 5 9  z d n i a  

1-1 m a r c a  r. b. c z y t a m y  n a s t ę p u j ą c e  s p r a ­
w oz dan i e :  —  Walne zebranie Związku 
Tow arzystw  organistowskich odbył o 
s i ę  w P o z n a n i u  d n i a  2 2  l u t ego  1 9 0 6  
r ok u .  O go dz in i e  9  o d p r a w i ł  u r o c z y s t ą  
m s z ę  św.  w i c e p a t r o n  ks.  Kle in,  p r o b o­
szcz  z B r z y s k o r z y s t w y ,  w kośc i el e  B o ­
żego Ciała ,  po m s z y  św.  o d b y ł a  się  pro-  
c es y a ,  na  z a k o ń c ze n i e  o d śp i ew a ło  g r ono  
o r g a n i s t ó w  pi eśń:  „ B o ga  R o d z ic a" .

O g od zi n i e  2 z a g a i ł  w ic e p a t r o n  ks.  
Kle in z e b r a n i e  w sal i  Domu k a t o l i c k i e ­
go,  w i t a j ą c  s e r d e e z n e m i  s ł o wy  z g r o m a ­
d z o n y ch ,  pomi ęd zy  k t ó ry mi  z a u w a ż y l i ś ­
m y  ks.  k a n o n i k a  A d a m s k i e g o  i ks.  prob.  
G i e b u r o w s k i e g o 1 z Du s zn a .

Na  w s t ę p i e  w y s ł a n o  t e l e g r a m  do Naj -  
p r z ew .  ks.  A r c y p a s t e r z a  z w y r a z a m i  czci  
i u l eg ł ośc i  s y n o w s k i e j  o r g a n i s t ó w ,  z p r o ś ­
bą o b ł og os ł a w i e ń s t wo ,  p r z y c z e m  ks.  w i ­
c e p a t r o n  w ł n i ó s l  t r z y k r o t n y  o k r z y k  na  
c ze p "  ks .  A r c y p a s t e r z a ,  k t ó ry  z z a p a ł e m  
podjęto.

Na  p r z e w o d n i c z ą c e g o  p r o p o n u j e  ks.  
w i c e p a t r o n  ks.  k a n o n i k a  A d a m s k i e g o ,  k t ó ­
r y  o b e j m u j ą c  p r z e w o d n i c t w o i 3 8 czył .  
że z p owod u p r z e s z k o d y ,  n i ed łu go  w ob 
r a d a c h  będzie  bra ł  udz ia ł .  D z i ę k u j ą c  za 
z au f a n i e ,  o d c zy t a ł  p o r z ą d e k  obr ad ,  k t ó ­
r y  o t y l e  ul egł  g l i n i a n i e ,  że na  p o c z ą t ­
k u  o br a d  r e f e r o wa ł  ks.  k a n o n i k  o p r o ­

j e k c i e  w y d a w a n i a  d l a  o r g a n i s t ó w  . „ M u ­
zy ki  k o śc i e l n e j " 1:'  Po  d o k ł ad u em  o b l i c z e ­
n i u  kosztów'  w y d a w n i c t w a ,  udowo dn i ł ,  
że k o sz t a  w y n o s i ł y b y  około 1 2 0 0  ma**- 
•rek r oczn i e,  na  co s t o s u n k i  na s ze  nie 
p o z w a l a j a .  Ods tą pi on o z a t em  od tego 
p r o j e k t u ,  n a t o m i a s t  p r z y r z e k ł  ks .  w i c e ­
p a t ro n  p o c zy n ić  kroki ,  ca lem u z y s k a n i a  
i d l a  n a s ze j  d z i e l n i c y  m i n a  „Śpiew'  
K o s c i e l u y " ,  wy el io d zą ce g o  w Pł oc ku .

Po  t ym r e f e r a c i e  o pu ś c i ł  ks.  k a n o n i k  
A d a m s k i  salę;  p r z e w o d n i c t w o  o b j ą ł  ks .  
prob .  G i c b u r o w s k i ,  k t ó r y  p o wo ł a ł  do 
p ió r a  p. B. L a u r e n t o w s k i e g o  z P o m e c a .  
R e p r e z e n t a n t ó w  p r z y s ł a ł o  8  Towańzystw-  
m i a no wi ć i e :  J a r o s i ń s k i e  2,  p n i e w s k i e  1, 
g n i e ź n i e ń s k i e  1, k r o t o s z y ń s k i e  2,  ś r e m -  
sk ie  1, p oz n ań s k i e  2,  i n o w r o c ł a w s k i ^  2 .  
z Mi ej sk ie j  Gorki  2.  Nie w y d e l e g o w a ł o  
nikogo:  T o w a r z y s t w o  k e m p i ń s k i e ,  w y -  
l z y s k i e ,  wę g ro wi ec k ie ,  ś m i g i e l s k i e  i wol -  
s z t y ń s k i e .

N a s t ę p n i e  o d c z y t a ł  p. óe.uker z M i e s z ­
k owa  pr ot okul  z d n i a  2 3  l u t eg o 1 9 0 5  
r ok u ,  poczerń wygi f t s i ł  ks .  prob.  Gf ęb u-  
r ow s k i  p i ęk ny  w yk ł a d :  „ B o g a  Rodz ic a
w ś w i e t l e  h i s t o r y c z n y m " ,  za  p i ę k n y  i p o ­
u c z a j ą c y  r e f e r a t  o p o c z ą t k a c h  i o d m i a ­
na ch  w nielodyi  tej  n a j s t a r s z e j  p i eśni  
pol sk i ej ,  p r e l e g e n t o wi  s e rd e c z n i e  p o d z i ę ­
ko wa no .  S p r a w o z d a n i e  z c zy n n o ś c i  z a ­
r z ą d u  Z w i ą z k u  z da ł  s e k r e t a r z  t egoż  b a r ­
dzo d ob rz e  o p ra c o w a n e ,  za  co ks.  p r z e ­
w o d n i c z ą c y  w i mi en iu  z g r o m a d z o n y c h  
p. Ż e n k e r o w i  po dz iękował .  JW n ieobee  
ności  s-karbiiika." p r z e d s t a w i ł  s t a n  k a s y  
p.  W o j c i e c h o w s k i ,  Z czego w y n i k a ,  że 
r e m a n e n t  z r .  1 9 9 4  w y n o s i ł  4 9 0 , 0 9  m.,  
dochód  w 1 9 0 5  r.  49.-315 m , r ozchód  
w 1 9 0 5  r. 8 3 , 4 5  m.,  p r zec l iodz i  z d n i e m  
18 l u t e ś r j . ' 1 9 0 6  roku 450' ,24 m a r e k .

Ks.  w i c e p a t r o n  n a w i ą z u j ą c  do s p r a ­
w o z d a n i a  z a r z ą d u ,  w z y w a  w s z y s t k i c h  do 
s o l i d a r n e g o  p o s t ę p o w a n i a  i p r ą ę y  nad 
s o b ą  i nad d r u g i m i ,  o z n a j m i a  z a r a z e m ,  
że p r o ś b y ,  k t óre  z a r z ą d  p r z e s i a ł  Na j -  
p r z e w .  ks.  A r e y p a s t e r z o w i ,  z os t a ły  p r z e d ­
łożone na  zes z ł o r ocz ne j  k o n g r e g a c y i  k s i ę ­
ży dziekanów' ,  p r z y c h y l n i e  p r z y j ę t e  i u z y s ­
k a ł y  p o p a r c i e  d o s t o j n i k ó w  Kości oł a  n a ­
s ze go .  S to s o w n i e  do u c h w a ł y  k o n g r e g a -
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e yi ,  w y z n a c z o n a  będzi e  s p e e y a l u a  ko-  
m i s y a .  k t ó r a  s p r a w ą  o r g a n i s t o w s k ą  z a j ­
m o w a ć  s ię  będzie  i m a m y  w Bogu n a ­
d z i e j e .  że p r a c a  n a s z a  p o m y ś l n y m  s k u t ­
k iem u w i e ń c z o n a  będzie.

Vi tej ol iwil i  n a d e s ł a ł  ks.  A r c y p a s t e r z  
s w o j e  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  i z nów z p e ł ­
n y c h  p i er s i  zabr zmi ało , ,  s e rd e c z n e  § 40e eh  
ż y j e  nasz  N ą j p r z e w .  ks.  A r e y p a s t ę I z S  

N a d  r e z o l u c y a m i  Tow.  g n i e ź n i e ń s k i e ­
g o  nie  o b r a d o w a n y  ze w z g l ęd u  na  u c h ­
w a ł y  po wz ię t e  na  k o n g r e g a c y i  ks i ęży  
d z i e k a n ó w .  Ks .  w i e e p a t r o n  o z n a j mi a ,  że 
z au z ąd  Z w i ą z k u  p o w z i ą ł  m y ś l  u t w o r z e ­
n ia  o k r ę g ó w  t a k ,  że do j e d n e g o  o k r ę gu  
będzi e  na le że ć  k i l k a  t o w a r z y s t w  s ą s i e ­
d n i c h ,  k t ó re  r a z  w r ok u  będą  o d b y w a ł y  
w s p ó l n e  p o s i e dz en ie ,  na  k t óre  z je żd ż ać  
b ę d ą  w t y m  ce l u obr an i  k o m i s a r z e .  P o ­
d z i a ł  o k r ę g ó w  i w y b ó r  k o m i s a r z y  pozo­
s t a w i o n o  pp.  W o j c i e c h o w s k i e m u  i Z en-  
k e r ow i  do z a ł a t w i e n i a .  Na  p r z y s z ł e  w a l ­
ne  zebrań, ie Zwd ą zk u  u c h w a l o n o  zap ro -  
p r o s i ć  t o w a r z y s t w a  o r g a n i s t o w s k i e  P r u s  
Z a c h o d n i c h  i Ś l ą s k a

Ks.  w i e e p a t r o n  wnos i ,  a b y  p r z y u a j -  
m ie j  r az  w rok u k ażd e  T o w a r z y s t w o  
z a m ó w i ł o  m s z ę  św.  za  z m a r ł y c h  c z ł o n­
ków.  Ks .  p r z e w o d n i c z ą c y  s t a w i a  w ni os ki  
n a s t ę p u j ą c e :  1)  o u t w o r z e n i e  b i u r a  i n ­
f o r m a c y j n e g o —  p o n i e w a ż  sprav7a t a  d a ­
wn ie j  o m a w i a n ą  b y ł a  i c h w i lo w o  z a  t r u ­

d n a  do p r z e p r o w a d z e n i a ,  p o z o s t a w io no  
t a k o w ą  do p r z y s z ł e g o  w a l n e g o  z e b r a n i a ;  
2) a b y  pp.  o r g a n i ś c i  z a k ł a d a l i  Kó łk a  
ś p i e w u  po p a r f i a e h  i p o da w a l i  r e p e r t u a r  
z w y k o n y w a n y c h  u t w o r ó w ;  3 )  a b y  w s z y ­
sc y  pp .  o r g a n i ś c i  ć w i c z y l i  w ś p i e w i e  
k o ś c i e l n y m  te dz ieci ,  k tó r e  s po s o b i ą  się  
do p i e r w s z e j  k o m un i i  św.  Ks.  w i c e p a -  
t ron  d a w a ł  o b j a ś n i e n i a ,  t y c z ą c e  s i ę  p r z y ­
s t ą p i e n i a  n a s z e g o  Z w i ą z k u  do n i e m i e c ­
k i eg o  z w i ą ż k u  w Koloni i .

N a s t ę p n i e  p r z y s t ą p i o n o  do w y b o r u  p a ­
t r o n a t u  i z a r z ą d u  n a  t r z y  l a t a .  Obrano:  
Ks.  d y r e k t o r a  K ie i n a  z B r z y s k o r z y s t w y  
p a t r o n e m ,  ks.  T o m a s z e w s k i e g o  z P o z n a ­
n i a  w i c e p a t r o n e m ,  p.  W o j c i e c h o w s k i e g o  
z K r o t y s z y n a  p r z e w o d n i c z ą c y m ,  W.  Me ł -  
kę z Ż n i n a  z a s t ę p c ą  t egoż ,  W.  Z e n k e r a  
z M i e s z k o w a  s e k r e t a r z e m ,  W .  H o l f m a n n a  
z S o b i a ł k o w a  z a s t e c ą  t egoż  i T.  Z w i e r -  
s k i e go  z P o z n a n i a  s k a r b n i k i e m .

Po  g o r ą c e m  z a c h ę c e n i u  ze s t r o n y  ks.  
p r z e w o d n i c z ą c e g o  do g o r l i w e j  p r a c y  n a d  
s o b ą  i z a c h ę c e n i u  o p i e s z a ł y c h  k o l eg ó w 
do T o w a r z y s t w i po o k r z y k a c h  na  cze ść  
p a t r on a ,  ks .  w i e e p a t r o u a  i ks .  p r z e w o d ­
n i cz ą c e g o  p os ie d ze n ie  z am k n i ę t o .

A w i ęc  d r o d z y  o r g a n i ś c i ,  w p r a c y  
[ z ł ą c z m y  d łonie  

A ż y c z e n i a  P a n  Bóg z i śc i ,  r o z ja ś n i  
[ na m skr on i e .  

W . Zenker.

Z Listów do Redakcyi.
Sza no wmy  ks.  Re da kt or ze .

W  5 n u m e r z e  „ S n i e w u  K ó ś c i e l n ć g o “ 
n a  z g r o m a d z e n i u  pp.  o r g a n i s t ó w  w P ł o c ­
k u  p owi e dz ia no :  „aby usunąć urzędy gm in- 
ne ^o rgan istów ek , i ie  tam  mieś tk a ją  or­
ganiści iv kojcąch“. (d os ł own ie  nie p a ­
rnię t am) .

Otóż j a k  s i ę  g d z i e i n d z i e j  d z i e j e  i o ile 
to j e s t  p r a w d a  nie  wi em.  W i e m  t y lk o  
o Zie lon ej ,  że t u t a j  m i e s z k a n i e  d l a  o r ­
g a n i s t y  b y ł o  t ak  z n i sz cz on e ,  że niet .ylko 
o r g a n i s t a ,  a l e  n i k t  n i e  m óg ł  m i e sz k ać .

G m i n i a c y ,  p r z e p r o w a d z a j ą c  k a n c e l a i y ę  
z j e d n e g o  m i e j s c a  n a  d r u g i e  p o s t a n o w i l i  
s k o r z y s t a ć  z tej  spo so bn ośc i  i na  c h w i l ę  
z a t r z y m a ć  j ą  w o r g a n i s t ó w c e  i m i e s z k a ­
nie z t ego  p ow o d u  g r u n t o w n i e  o d r e s t a u ­
rowa ć.  Co też  u c z y n i l i ,  ko sz t em  3 0 0  rb.  
P .  O r g a n i s t a  z a ś  p r z e z  t en c za s  dos t a ł  
m i e s z k a n i e  i nne ,  n a j l e p s z e  w ca ł ej  wsi ,  
za  k tóre  z a p ł a co n o  6 6  rb.  G m i n i a k o m  
n a l e ż y  s i ę  za t o t y lk o  p od z i ę k o w a n i e .

Ks.  J .  I iu d z iń s ld .


